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przy ulicy Akademickiej 1. 3.— Nr. Telefonu 114.

Knleadari Mjiliw&iJuŁ Woły o polować na. koiły 
(regacie), cietrzewie i głuszce, dropie, pardwie, i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Wschód słońca • 6 g. 28 m.
Zachód „ o 5 g. 54 m.
Barometer 765 Slota.

^enda contra ks. kanonikowi Ba- 

j^.le ryńskiemu.
eó^J’ *?aJ świadectwo o złem, a jeźli dobrze, po- 
coz mme byesz. (Św. Jan XVIII 23).

^ ^u?^ zamiast cyframi zwalczać uczyniony 
^e °8a dnhWa CZa g0 °gólnikami i pogróżkami, 
? ^ W fa ^'k^ kS* kan' Baczyński nie będzie 
W * iedn ac“ Polemizować, i dlatego wystrze­
li wVur- SWem piśmie, umieszczonem one- 
^ wcnU^- (Patrz .Nadesłane* w nr. 68) całą

My U7n nie zabójczą amunicję.
• Wysoki aWSZy j.u$ w pierwszym naszym arty- 
S i tera?6 Zas!u&i ^s> kan. Baczyńskiego, mu- 
J^aić mnł WZ1^.?° w obronę, co tem łatwiej 
h re służyłyTy’i de że z aktów oryginalnych, 
CfSforUulowan' ^‘r Baczyńskiemu za podstawę 
C^ry w nim&nia referatu przekonaliśmy się, iż 
^halnych .zawarte są prawdziwe i wzięte z 
?^ Nadto a PISIn ^ druków — samejże Azien- 
□s: kari. Bac ^i^ieliśmy się z tych aktów, że 
^z'e jaszcze „ ^ całego materjalu contra Azien- 
autora refera?e wyzyskal, a to, co właśnie szan.

le na Późnij P^bardzięj oburzało, zachował so- 
^C2<łcy fakM ^ jednak zdradzimy już dziś ten 
i.° n*e duszoau’ ^e Azienda systematycznie szcze­
ci.- 10 błąd ^ naszych, łagodnie się wyraża- 
rU ^ojej ^Prowadza — albowiem w instruk- 
D ej ^a dzia? ^‘ ^uszpasterzy w 1885 r. wy- 

^a^ ^ u od szkód ogniowych, wyraźnie 
hJ° Złr. i i J^18^ wpłaconego kapitału akcyj- 
aOo^^j^y bil 000 — podczas gdy rzeczywiście 
”^1 '® W. 2 1887 r. wykazuje tylko 

|e .^ obec + , "leżnie z rezerwą na agio. 
o’n.l^ows£CTfaktów nie dziwimy si? wca- 
Waf ^6 t e ^ow> wzaj. ubezp. postarało się 
kra' Za ^e \dvh° re^eraŁu i wzięlibyśmy mu na- 
Wa?^0 ToJ y ^° n'e uczyniło? gdyż zadanie 
*^^w obcvP'?Sekuracyjne?0 jest inne, niż To- 
”*o/>ł ’ ^kura ’ °no w.,nno stać na straży dzia-

» «e i n„ cyJnych, inaczej cale odium obcych

do ^^ instyh^0’ ^^ ca^ nader pożyteczną i 
kO° M S asekuracyjną zdyskredytować, 
*ih dz'esiaUd e przyczyni*y się obce Tow., 
SfUnł WszY łut w W naszym kraju operowało, a 
^ośn' ^°d no?am°W'ern^ publiczność i straciwszy 
^i^fdzimi Stn‘ly się tam’ gdzie pieprz 
^ om?0^ oetn ^ . em ponownie, że temu, kto 
^iS,yni intere^16/?6™10 ks' Baczyńskiego, 
^irl, ^ się n i6 dobra publicznego, wielka 
^1 Między aezy’ inaczej bowiem układ za- 
^ 7„ 111 Towar?v łrnetroP' ordynarjatem a kra- 
s?>»y, Jk r^ wzaj- ubezP' nie b^ 

l?i° kraju snh; ^° ^‘^ każdy dbały o dobro
Va iego i ^umączy.
i.^ i0W^0 referat s^y^ey20waliśmy się z wywo- 
’^v Odziewam?0’- którego cyfry są przekonu- 
ees $ S?°wodowali Sl^’ $e Azienda nietylko tym,

0“razę czci c?6^0 Roszenie, wytoczy pro- 
’ ale także i nam.

'^u ^h dllkolliet we Lw°wie-

walne 'Sremlte“

^rz 2?e*°dnic7^o- sPoczywało w rękach szano- 
bSffa Cedzenie S^Hji Wechslerowej, 
^arce ^ Poświp,. nie P^knem a rzewnem prze-

^2 nem ŚP- J Strausównie, se- 
nia i śp. Felicji Boberskiej,

której śmierć odbiła się żalobnem echem we wszy­
stkich sercach polskich. Wielkie zasługi, jakie 
przezacna ta matrona położyła dla wychowania 
dziewcząt polskich w patrjotycznym i narodowym 
kierunku; ofiarna, pełna zapału, miłości i zapar­
cia się siebie praca dla dobra kraju wzniosły jej 
pamięci — jak się wyraziła sz. mówczyni — trwa­
ły pomnik, który się potrafi oprzeć wpływom cza­
su. Wymowniejszeni nad wszystkie pochwały i sło­
wa były łzy , włościan i ubogiej ludności żydo­
wskiej, tłumnie odprowadzających jej zwłoki na 
miejsce ostatniego spoczynku.

Po zagajeniu przewodniczącej, p. Leitnerówna 
odczytała protokół ostatniego waln. zgromadzenia, 
p. Wysłouchowa zdała sprawę z całorocznej czyn­
ności wydziału, p. Kulińska podała do wiadomo­
ści zgromadzonych sprawozdanie kasowe, a p. Le­
wicka poinformowała o stanie bibljoteki. Szczegó- 
lowsze informacje we wszystkich tych kierunkach 
podaliśmy już wczoraj naszym czytelnikom, prze­
chodzimy więc wprost do wniosków wydziału, 
których było dwa. Pierwszy o zamianowaniu p. 
E. Orzeszkowej honorowym członkiem czytelni po­
dała p. Wysłouchowa, motywując go następnem 
przemówieniem:

Szanowne Panie! Z radością i dumą, a zara­
zem z największą pewnością co do jego losu po- 
daję szanownemu zgromadzeniu wniosek wydziału 
co do zamianowania honorowym członkiem Czy­
telni p. Efizy Orzeszkowej. Uczucie radości i du­
my czerpię z faktu, że w społeczeństwie naszem 
tak brutalnie poghębionem, tak bardzo nieszczęśli- 
wem, znajdują się jeszcze takie wybrane jednostki, 
jak Orzeszkowa, które roznoszą daleko po świecie 
sławę polskiego imienia, świadcząc wobec Europy 
grzmiącym okrzykiem galileuszowego protestu: „E 
pur si muove!“ że pomimo wszystko żyjemy i żyć 
będziemy!

Pewną zaś przyjęcia wniosku jestem dlatego, 
że wśród ogółu inteligencji naszych kobiet nie 
znajdzie się chyba ani jednej, którejby czytanie 
dzieł Orzeszkowej nie pogłębiło uczuć i nie roz­
szerzyło horyzontów myśli. Bo nie z krainy fan­
tazji czerpie autorka nasza tematy do cudnych 
swych powieści, lecz z bólów i rozpaczy życia, z 
jego uśmiechów i radości. To też ma słuszność 
jeden z jej krytyków, mówiąc: ,Glos Orzeszkowej 
jest głosem trybuna. Wstępuje ona na mównicę 
nie po to, aby olśnić słuchaczy, ale po to aby ich 
wstrząsnąć, nie poklasku żąda, ale współmyślenia 
z sobą i współczucia".

Do napisania takich powieści jak „Nad Nie­
mnem", „Niziny", „Cham" i setki innych, nie wy­
starczałaby jeszcze potęga genjalnego umysłu i mi- 
strzowstwo słowa, konieczną jest do tego bezden­
na głębia uczuć, wielkie serce i wysoki poziom 
moralny. Orzeszkowa dowiodła nietylko pismami 
swemi, mającemi „wartość i znaczenie społecznych 
czynów", lecz i calem swem życiem, że przymioty 
te posiada w wysokim stopniu. Nie tu miejsce i 
czas do wchodzenia w szczegóły biograficzne, za­
znaczę więc jedynie dwa fakty z najbliższej prze­
szłości. Pierwszym jest założenie w Wilnie księ­
garni wydawniczo-nakladowej. Wiemy co znaczy 
budzić myśli i uczucia polskie w zabranym kraju, 
pod batogiem moskiewskim. To też zasłużona ka­
ra nie dała zbyt długo na siebie czekać: księgar­
nię skonfiskował rząd, a właścicielka jej została 
internowana w Grodnie.

Drugim faktem, o którym pragnęłam wspo­
mnieć, jest pamiętny pożar Grodna. Straszliwa 
klęska ogniowa pozostawiła setki nieszczęśliwych

bez chleba i dachu. Orzeszkowa ucierpiała pod 
względem materjalnym na równi z innymi: spło­
nął jej dom, spłonęły pracowicie a skrzętnie gro­
madzone materjały do przyszłych prac. Zapomnia­
ła jednak o własnem nieszczęściu, niosąc energi­
czną a miłościwą pomoc potrzebującym, stając 
się druhem opiekuńczym opuszczonych. To też, 
gdy w rok później przybyła do Warszawy, przyj­
mowano ją tam z bezgranicznym entuzjazmem i 
uwielbieniem, a grono dziennikarzy i literatów 
wręczyło czcigodnej autorce złote pióro, jako naj­
dzielniejszej szermierce postępu i prawdy. Nie u- 
lega żadnej wątpliwości, że gdyby tam, pod za­
borem moskiewskim mogło istnieć takie wolne i 
jawne stowarzyszenie kobiece jak nasze, pierwszym 
jego czynem byłoby zamianowanie najznakomit­
szej dziś w Europie autorki honorowym swym 
członkiem. Zróbmyż to, czego siostry nasze z za 
kordonu zrobić nie mogą, spełnijmy obowiązek, 
którego one spełnić nie mogą, stwierdzając tem 
samem raz jeszcze, że jak ziemia nie zatrzyma 
się w swym obiegu, tak i w sercach polskich nie 
wygaśnie miłość ojczyzny i cześć dla ideałów 
prawdy i dobra".

Wniosek przyjęto przeciąglemi oklaskami, 
przez aklamację.

Drugi wniosek wydziału, podany przez p. 
Wolską, o podwyższenie miesięcznej wkładki człon­
ków do 50 ct. został również przyjęty, poczem 
przystąpiono do wyborów. Na wniosek p. W. Go­
styńskiej, — przewodniczącą obrano ponownie 
przez aklamację p. Wechslerową pragnąc dowieść 
jej tem żywej wdzięczności i uznania za umieję­
tną i gorliwą pracę dla dobra Czytelni. Zastęp­
czynią została wybrana p. Niedziałkowska, do 
wydziału weszły panie: Hochbergerowa, Komar- 
nicka, Poh, Lettnerówna, Mandyburówna, Thullie, 
Krogulska, Titzowa.

Serbskie stronnictwo radykalne i jego 
program.

II. Roku 1873 książę Milan został pełnole- 
tnym. Blaznawac — który tylko dla tego zdradził 
plany socjalistów, aby nie dozwolić na żadne 
zaburzenia, dokąd nie zrzuci księcia i sam nie o- 
bejmie tronu — został niebawem ukarany. Ze 
schwytam mi listami, których mu Risticz dostar­
czył, wpadł pewnego wieczora książę Milan do 
Blaznawca, pokazał mu zdradzieckie dokumenta i 
powiedział, aby wybrał śmierć jaką mu się po­
doba. Jeżeli zażyje trucizny, pochowają go z całą 
okazałością, jaka odpowiada jego położeniu, jeżeli 
zaś nie zechce, wtedy żandarmi odprowadzą go 
do aresztu i za trzy dni ma skończyć życie. Bla­
znawac wybrał truciznę, został z największą pom­
pą pochowany, a urzędowa gazeta opłakiwała 
śmierć sławnego męża, który niespodzianie umarł.

Risticz znalazł się sam u steru państwa. 
Czuł na tyle siły w sobie i urzędnikach swoich, 
że, gdy S. Markowicz 1873 roku w jesieni wró­
cił do Serbji, wydał rozporządzenie, aby mu nic 
nie robić. Ucisk był coraz większym, a Risticz 
coraz to silniejszym. Książę zaczął go się lękać, 
intrygi partji konserwatywnej zwyciężyły i w li­
stopadzie r. 1873. został utworzony gabinet Mari- 
nowieza, ostatniego ministra księcia Michała. Te­
ka spraw wewnętrznych była w rękach Czumicza, 
człowieka wolnomyślnego, który ogłosił swobodę 
agitacji żywem słowem i za pomocą prasy m 
korzyść wolnych tendencyj. Zdawało się, że nL' 
nisterjum jest przychylnem wolności prasy, pMe
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wu zgromadzeń, autonomji gmin, reformie syste­
mu podatkowego itd.

Z tej okazji zaczęło stronnictwo S. Markowi­
cza zaraz korzystać. W centrum Serbii w mie­
ście Kragujewacu, otworzyli diuka nie i z końcem 
roku 1873 zaczęli wydawać dziennik „Jawnost*. 
starali się, aby się złączyć ze wszystkimi lepszymi 
elementami ze samego narodu, ze wszystkiemi 
lepszemi silami obywatelskiej i wojskowej inteli­
gencji (słowa S. Markowicza); aby wspólnem usi­
łowaniem przeprowadzić program, który miał na 
celu przeniesienie władzy wykonawczej na komi­
tety (centralny i okręgowe), a władzę ustawodaw­
czą na sejm narodowy, policję zostawić gminom. 
Do tego programu wchodziła i reforma sądowych 
i finansowych urządzeń, zniesienie dotyczasowych 
długów, ciążących na ziemi (gruncie) i wszystkich 
długów państwa. Grunt mógł należeć tylko do 
tego, kto go uprawiał, czy do gmin; postanowio­
no z czasem urzeczywistnić i dalszy cel i obró­
cenie całej ziemi na własność gminy.

W „Jawnosti* podali S Markowicz i jego 
towarzysze ścisłej krytyce cały państwowy system 
Serbji, a dyrektor arsenału kragujowackiego Gru- 
jicz ogłosił w tym dzienniku projekt nowej wo­
jennej organizacji armji.

Ministerjum nie mogło już tego ścierpieć i 
cyrkularz ministra wojny zabroni i wojskowym łą­
czyć się z redaktorami „Jawnosty* nakazując, że 
obowiązkiem wojskowych jest „podtrzymywać 
istniejący porządek*. S. Markowicz napisał replikę, 
a Grujicz został pozbawiony swej posady.

Wtenczas obradowała w Kragujewacu skup- 
czyna, która pod wpływem „Jawnosty* przepro­
wadziła liberalniejszą reformę w systemie karnym 
i przyniosła odnośne prawo dla ochrony miesz­
kańców od lichwiarzy.

Wpływ, który wywierała „Jawnost* był ol­
brzymim. Aby być z tej strony spokojnym, oska­
rżyło ministerjum Markowicza o plany rewolu­
cyjne i sąd go zasądził na dziewięcio-miesięczne 
więzienie w Pożarewcu. „Jawnost* musiala prze­
stać wychodzić, a niebawem skonfiskował rząd i 
nową gazetę „Glas Jawnosti*.

Wtenczas, gdy praktyczna agitacja była niemo- 
żebną, zaczął Pera Teodorowie z, któremu nie­
dawno poruczone było utworzenie gabinetu, najle- 
szy przyjaciel S. Markowicza i twórca późniejszej 
partji radykalnej, wydawać 1874 roku czasopismo 
literacko naukowe „Rad* (Pracę), rozstrzygając 
tam teoretycznie rozmaite kwestje socjalizmu.

Uciski ze strony rządu na nic się nie przy­
dały. Gdy bowiem roku 1874 były wybory, kilku 
socjalistów otrzymało mandaty poselskie do skup- 
czyny. Między innymi został wybrany i Adam 
Bogosawljewicz „uczony wieśniak*, który, 
skończywszy studja na uniwersytecie belgradzkim.

64)

Na ziemi galicyjskiej.
Powie‘ść współczesna

w dwóch tomach
Józefa Bogrosza.

(Ciąg dalszy).

Ciapkiewicz, uznawszy to za dostateczne za­
proszenie, drzwi otworzył.

Znajdował się w izbie niewielkiej, zastawio­
nej różnemi gratami, w której na podartej sofce 
leżał człowiek młody, do pół rozebrany, i jak się 
zdawało, dobrze podpiły. Ujrzawszy Ciapkiewicza 
na progu, krzyknął, z sofki nie wstając:

— Ah! du bist alier Mordskerl! Was machts 
du denn kier?!

Ciapkiewicz na środek izby postąpił, i głową 
potrząsając, przemówił także po niemiecku:

— Przyjechałem umyślnie do Wrocławia, aby 
ci powiedzieć, że odtąd nie możesz na mnie li­
czyć.

— Cha! cha! cha! doprawdy? W takim razie 
spodziewaj się mnie rychło w Poznaniu.

— Wilhelmie! nie draźń mnie! — zawołał 
Ciapkiewicz, jak liść drżąc z gniewu. — Obdac- 
leś mnie do koszuli, przez ciebie jestem nędza­
rzem.

— Kłamiesz, stary lisie, kłamiesz! Nie graj 
tylko na giełdzie, a będziesz miał dosyć! Prze-

uprawial ziemię we wsi swojej, a gdy potrzeba 
była udawał się do Belgradu, aby zabierać głos 
w sprawach narodowych. Ubierał się po chłopsku, 
mówił płynnie po francusku^ niemiecku, wieśnia­
cy go ubóstwiali. .

Gdy w końcu 1874 rm wyszedł S. Marko­
wicz chory z więzienia, ząćzęli wydawać przyja­
ciele jego nowy organ „Oslobodzienie* (Oswobodze­
nie). Swetozar pracował jako olbrzym ostatnią 
siłą. Gdy innych zarz.utó<v przeciw niemu nie zna­
leźli, a chcieli go się koniecznie pozbyć, oska­
rżyli go, że chce wprowadzić Karadziordziewiczów 
do Serbji.

S. Markowicz się bronił, ale czuł już koniec 
życia. Pracując gorliwie podczas sludjów w Rosji 
i Szwajcarji, cierpiąc biedę, gdy wypędzony z oj • 
czyzny tułał się po obczyźnie i stracił zdrowie, 
siła organizmu nie dorównała potędze ducha. Mę­
ki więzienia przyczyniły się tylko do rozwoju su­
chot. Rozłączył się więc Markowicz z towarzysza­
mi swoimi i pojechał do Węgier, a stąd do 
Włoch, aby odzyskać zdrowie i siły. We Wiedniu 
żegnała go młodzież serbska ostatni raz. Urnarl 
na drodze w Tryeście w miesiącu lutym 1875 r. 
w 28 roku życia.

Gdy przynieśli martwe ciało Swetozara do 
Serbji, odbywał lud pielgrzymki do Belgradu, aby 
pożegnać tego, który tyle razy cierpiał za prawa 
jego. Nawet oficjalny „Istok* (Wschód) pisał: 
„O tym człowieku można wprawdzie powiedzieć, 
że każda linja jego napisana jest krwią i nerwa­
mi*. Wszędzie po Serbji utworzono komitety dla 
wydawania dziel jego, ale zamiast dwunastu to­
mów, wyszły do tego czasu dwa i to we Wę­
grzech. Przedrukowane dzieło jego „Srbija na 
istoku*, skonfiskował Mikołaj Christicz przed pół­
tora mniej więcej rokiem.

Działalność S. Markowicza jest kamieniem 
węgielnym w dziejach duchowego odrodzenia 
Serbji. Dużo rzeczy, które on poruszył, mogą być 
przedwczesnemi, a nawet niestosownemi dla Ser­
bji, ale jako człowiek, który utworzył w Serbji 
opozycję parlamentarną, który wysuwając kwe- 
stję agrarną na pierwszy plan, starał się zapobiedz 
tworzeniu się proletarjatu, który wskazał na ele­
ment wieśniaczy, jako na jedyny grunt dalszego 
rozwoju, który potrafił w martwej Serbji ogniem 
swoim natchnąć tysiące i prowadzić je do boju 
za prawa narodowe, który pośrednio jest ojcem 
partji radykalnej, zostanie S. Markowicz gwiazdą 
pierwszorzędną w kulturnych dziejach młodego 
państwa serbskiego

Z dziejów liberalizmu w Rosji.
V. Dużo było przyczyn, które przyczyniły się 

do zmarnowania instytucji ziemstw. Przedewszy-

cież twoja marmuzela ma w Poznaniu piękną ka­
mienicę.

— Jeśli ma, to dla siebie!
— Dla siebie? Ciekawym, czemu nie dla 

mnie! Skoro mogłeś moją matkę uwieść i porzu­
cić, mnie zaś dać życie, chociaż cię o to nie pro­
siłem, więc teraz wespół z tą jejmością, która 
już przedtem b)ła twoją żoną, powinniście się 
starać, żeby mi przynajmniej na niczem nie zby­
wało. Zapracować sobie nie mogę, bo gdziekol­
wiek się dowiedzą, jakiem jestem dzieckiem, ze­
wsząd mnie zaraz wypędzają.

— Łżesz! Jesteś gałgan, pijak, karciarz, i 
dlatego nie możesz nigdzie miejsca zagrzać!

— Doprawdy? W takim razie, tobie to mam 
podziękować, boś taki sam... Widać, że syn wdał 
się w ojca.

Ciapkiewicz, mimo gniewu, który nim wstrzą­
sał, pokornie ręce złożył.

— Wilhelmie! — słodko przemówił — ja 
wiem, żem przeciw nieboszce twej matce i tobie 
samemu ciężko zawinił, ale czas mi już przeba­
czyć! Zapomnij o mnie, rzuć na mnie nawet ka­
mieniem, tylko daj mi już pokój i nie żądaj, bym 
dla ciebie kradł i rozbijał. Ja nie chcę ostatnich 
dni mego życia spędzić w Zuchthauzie.

— A ty myślisz, że ja chcę? Łatwiej przecie 
tobie, niż mnie, boś stary i nie masz nic już do 
stracenia, a ja młody!... Zresztą, czyż ja ci kiedy 
mówiłem, żebyś kradł, lub rozbijał? Nie masz pie­
niędzy, mniejsza o to, ja spakuję moją garderobę, 
która na szczęście nie jest wielką, i sprowadzę się

stkiem czas -----sP^yjaiącvm ^^ tei instytacji okazał się* 
przeciw sen„r szeikiemu liberalizmowi. Reakcji 
Hiepostrzp^fn- ^Z,nowi polskiemu przemieniła s( 
stali zwofenn LW reakc^ °^ ^której s^- 
^'C2y Kuhum"^ Podków mikołajowskich. Co^ 
białoruskich ^ za^odnich, to przynajmniej w g^ 
taj niósł cin 1 m.a*°ruskich ruch polski, który t^ 
wywołał w n;0^6^ ^ko na warstwach pańskich 
narchiczna bp30” Nowych silną reakcję i* 
s^cze rozdyma/p pZąd’ oczywiście> starał ^f 
taj okazały końi^0^ maryjne, które się ^ 
Nowych lak • n ecznenn w widokach zarówno !»• 
stkich daovch ^"Owych, wskutek łączności wszy 
stniać sno^ warunków zaczęty się uneciy ’̂ 
była nawet ^1°* dyktatorjalnym. Ta okoliczni 
którego inat f rządu pożądanym powodem, $ 
dzoną w «iJ UC^ ziemstw nie została zaproś 
zaś wyraźnie zachodnieh i w Królestwie polskie® 
skiej * dal „-.'.^^atystyczny nastrój szlachty r krajach mu/^i °W P°wód do skasowania w tyci 
sposób o?mm gromadzeń szlacheckich. W ^ 
wionym został*h Pas "^Ji europejskieju po^ 
niej i ogólno-r^- iW^ reprezentacji, -^ 

o^yjska reprezentacja byłaby c^®5

oderwanem i nienormalnem. ^
W tych 35 guberniach, gdzie zaprowa ^.j( 

było ziemstwo ze wszystkicli stanów, czepi? 
reprezentacji powszechnej okazała się Je ^^ 
wczesną, gdyż tam zaledwie zeszły 3 aoiych^ 
wszystkie stany, a przy tern takie, któjr -eiy|ko’ 
nie miały okazji traktować publicznie .^y^ 
sprawach państwowych, ale nawet o p ^ sit 
Trzeba było różnym warstwom c® ’zjein3^ 
przynajmniej rozglądnęły*. A tymczase p0®’ 
ze wszystkich stanów tylko parahżo J^ ,r 
czne dążności zgromadzeń szlacheckie , ^
dług ustawy same tylko mia!y /® h^ ?ł 
wprost do korony. Kiedy w r. 1865 - ^
moskiewskiej podała adres o «z'v0. ^Jj dl® 0 < 
nego zgromadzenia mężów z całej is[«J 
myślenia potrzeb wspólnych calem ^jij 
(wydrukowany w 195 nr. ^ 41^0^ j 
Wiest z 14. stycznia 1865 r.). to A ^ 

odpowiedział odmownie, a wkrótce P° tvcjou®*,ł 
czył nawet stare szlacheckie prawo p r ^f 
nia, oświadczywszy w reskrypcie ^ pi* 
spraw wewnętrznych, że „żaden stan.n ^ i^. 
wa przemawiać w imieniu innych s[^-rych ^ 
na siebie inicjatywę w kwestjach, ® j2y p» 
strzygnięcie zależy wyłącznie od ' 
wyższej.* ^

Rzecz charakterystyczna, że w sw® ^^ 
ta odpowiedź carska na szlachecki a, ^leiii’ . 
tucyjny, nawet nie wywołała nieza., tfSkieP' 
społeczeństwie, a krok szlachty m0.s ka]C S^ 
nawet wyśmiany w Kolokole w ®r? ^fcenPL 
szczepienie ospy konstytucyjnej* ^zie '^s^|p 
wie z sympatją do cara pisal:j£^^^^^
^° clehie!^^^^®S®!?!5^ brata- żona takż^ CÓrka zobac^ ^ 

Jj^ci, nie^by^ ®'mo Wszystkich twoich ^ 
biedząc, jak^/? Wypocił, żeś taki 8^™ 
mPJa rodzina 0 toW kocbam i Jak W ^^glr 
mi Pogróżkami żWa SIę. nie Zwiedziała, ®£ 
^asz mi z ea_j» e d° nich się zgłosisz, ^^ 

hel{nie, takt posteT^^'6 knigL WiesZ, C°'
— a .- . «P°wanie jest zbójeckie!

macja — y^im mówię, stary, że to tylko dyP

- Ni£h-m za^wił. Arpiomacją! C1^ ^trze, djabli porwą z tak? 
stary? masz Ti/?^ stów tyle? Pocoś pn^

— Pq ^n^dze, czy nie? . tostp talarów ^f^n?^ w ^^ przynoś. „^
Więcej’J^by BóZ, żebyś się niemi w, 

i grosza me dostaniesz, i będziesz &

robić, co zechcesz. oCzy ^
To powiedziawszy, rzucił ®u sien«- ^ 

bankowy na sto talarów i wy32®*1 jaCh j^ W 
mo lat podeszłych biegł po wscho ^^go, 
dzik, aby nie słyszeć śmiechu szy ^
rym go Wilhelm odprowadzał. ^g^ <fl ।

Przykra ta scena nie była p'®r 0 ^LjH* 
Ciapkiewicza. Syn naturalny, 8 ^e Wr^ęd! 
Niemką, niejaką Johanną Muller godzi^Jel^ 
zatruwał mu od dawna każdą 2yc j -0 w ^jr 
chłopiec dzieckiem osierociał, yz'’ . ten>. gj#1 
jakiś adwokat pochodzenia sernic* efll) ]/ , 
wiedziawszy się, kto jest j®?? ńg^i Litr 
pogróżkami tyle dokazał, że ^18P Pw 
początku od wszystkiego ręce u J
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^^^ Z (fil •
śliwie niż^ar’^/* P^fwszy raz bardziej

, Nje . u cai bez ziemi*).
^ć bezpośrS2 peyno,ścH» czy można przypu- 
skami, tem . .^^ek między dwoma zjawi -
że wkPótce m S®j jednak jest rzecz zajmująca, 
^orze w z?} resem moskiewskim o ziemskim 
*B'a 1865) ia nowa usława prasowa (6. kwie- 
UsteDstwa ji R^ra bądź co bądź stanowiła pewne 
w dla ruchu liberalnego.

tjch żadne^° CZasu az ^ samego końca lat 70- 
^ petycii z$r°madzenie szlacheckie nie podawało 
^cyj i z S°™r z*e3nski- Nie podawały takich 
”W wsir.Jk n.adzen‘a ziemskie, tak z przyczyn 
Ws*ej dobie n^ch’ jakoteż i dlatego, że w pier- 
" ^Mto^ Pośród najpostępowszych ludzi 
>J«al*tl'al.lud“. wówczas prawie 
P°śród tych 1/ ®° warstwy szlacheckiej), nawet 
kreślit rząd d| y.widz>eii, jak ciasne ramy za- 
^ic, że ' °, a dualności ziemstw, panowało 
niższych W3M ?la samego pozyskania zaufania 
^Inić i te a wt. n>«czneni było z początku za- 
a dopiero n'^ • • ramy. pożyteczną działalnością, 
dtociażby dla^ni^ mówić o ich rozszerzeniu, już 
S niższych ?°’ ?e bez zSody reprezentantów 
^^kolwipt tFS w nicmożliwem było powzięcie

Trzeba chwały zie™stwa.
? MżoJ,TZtą zauważyć, że w znacznej mie- 
rt cb także t .P01 tyczną świadomość w ziem-
^nofik ; j°rJa’ którą wyznawali moskiewscy 
h0^ mieią domorosle rosyjskie Gneisty, że sa- 
P^hej form°Wy istnieć może niezależnie od po- 
?a w dripiA^1^1"'0^1 Teorja ta rozwiniętą 
w dziein *si?cia Wasilczykowa „Samorząd*, 
n Wziet za .niePoślednej wirtości wielką 
?• w trzŁ iU ziem-ów. (Krytykę tej teorji 
J Prawa n ń °mie dzieła Gradowskiego „Zasa- 
•k st«la sta7ństwowego*). Nie bez wpływu też 
Miru* a obawa przed „parlamentem szla- 
rS US^ . mianowicie wśród 
J1 którą £ °kratycznęj części szlachty i literatu- 
?s ówczeXW5linowi jeszcze 1861 -62 r. pod- 
Rd” ^re^” ruchów liberalnych podyktowała 
rpZ'e ^Płv3 "Szlachta i uwolnienie włościan*, 

lak ^UstWh^ ^h PBSarz radził szlachcie, za- 
^cyjnych aspiracyj, zejść się z lu-

Sąd
now ^resu 821 \edlug tego artykułu Hercena, powo- 
Pre/5'’ *iellk t? moskiewskiej była obawa, by mia- 
dla t) 'e0i r /° księcia Konstantego Mikołajewicza 
wid • akó». v Państwa nie pociągnęło za sobą ulg 
L.21^ * sio®1 aP°mknienie o tych obawach można 
Ze^ ^szkody d adresu: „Prawda dochodzić będzie 

"^ne uJ)t Twego tronu, wrogi wewnętrzne i 
sir ł^*'2 mil «^' ^y naród w osobie swyeh repre- 
Ni« ^’ ^ zdrad ° ^ ^^^aj^c tron, będzie ciągle stal na 
Pisał ^an°w*e tV U'2^ D*e mo^s głowy wychylić. “ 
^a tegn ' a ^ drogą nie dojdziecie do wolności! 

tfzy^6^^"^"^*"^ 
Zaś ^^ńie. Adw ^'^^a i zaczął łożyć na jego u- 
lielt^ do toi ^- daWal coś chłopcu, większą 
'Hbii ^°rósł as’lej. chował kieszeni. Gdy Wil- 
lud?- °jciec k r ?P*ł sam w ślady adwokata, i 
jed? ^Sors?* "e£° ufiarą. Wychowany wśród 
cien^ iskry f? gatunku, nie miał w sobie ani 
Za w Sweg0 Zi?etn®b a że ’ °iciec nigdy go 
1° w^ieka nh'^03 nie °&rzał, więc go uważał 
fakt ^Miwaó r^0’ którego atoli wolno mu by- 
C^ nie mr>tiapklewkz’ mimo całeJ siły cha’ 
pj^ córko T..0?^ się Wilhelmowi, miał 
°soby ‘órą się S nad żYcie kochał, i żonę, 
^łok h|e ZinaL. -^ • 2 obawy, by się te dwie 4Xia ni y.’ dak również, by o nim złego

, Uczyni nualy’ S°tów był dla Wilhelma 
\J W dni";
S-^y w sw -P° Powrocie z Galicji, siedział 
Hf córką cł0,111 P.okoju w Poznaniu, gdzie z 

^ razy wa(e mieszkał. Do Kalixtowa dwa
Ną ^zed nim , ^‘o dojeżdżał koleją, 
ai4^6 VVsPartv ały ^maite papiery i notatki.

: j’ coś liczył, przyczem mówił do

^ógł^/bO talar/Pa^y" dziś różnica kursu wy- 
^iLk . sić-.. n,W7 Podły papier! że mnie też 
^otdP kolejn!;.lePiej to by*0 kupić akcje au- 

‘* b^1- na ^n,ocnej? rosną ciągle, jak na
%1 Sz*° 7.0nrPł ■ samych byłbym dotąd zaro- 
^Pier Mawiać ^^d^- Ale ten Knoll jak mnie 
XiJ’ bo Rj, ’ żebym kupował tylko pruskie 
^S?’ Uk tera? górą ze swo« P°btyką eko-

e Z je?o rad2’^”1 Niech $° iasny piorun

dem przy pracy około samorządu miejscowego. 
Zresztą w roku 1865, przy otwarciu ziemstw, sam 
Kawelin pisał do swoich krewnych: „Od sukcesu 
ziemskich instytucyj zależy cała nasza przyszłość; 
od ich rozwoju zależeć też będzie odpowiedź na 
pytanie, czy my dojrzeli do konstytucji i czy 
prędko ją otrzymamy*. Lecz w tymże samym li­
ście gani on konstytucyjną próbę szlachty mo­
skiewskiej, mówiąc: „wybryki szlachty moskiew­
skiej prędko oddalą nas od tego celu, wykazując 
całą naszą małoletność i nędzotę. Manifestując 
bezsilną złość i zapóźniony żal po śp. pańszczy- 
znie, szlachta moskiewska tylko drażni przeciw 
sobie cara i wszystkich ludzi widzących coś wię­
cej niż swój nos, drażni wszystkie inne stany. Z 
Kołomny chłopi posyłali z tego powodu adres do 
cara. Czas porzucić głupstwa i wziąść się do pra­
cy, a praca teraz w ziemskich instytucjach i ni­
gdzie więcej*. („Wiestnik Europy* 1886, paźdz. 
758—59). Większa część legalnych demokratów w 
ziemstwie i w literaturze patrzała wówczas na 
konstytucjonalizm i na ziemstwo tak samo jak 
Wasilczykow i Kawełin, z tą jedynie różnicą, że 
radykalniejsi ironizowali nad ziemstwem, jako nad 
pańskim parlamentaryzmem w miniaturze (zob. 
„Nowy Narcyz* Szczedryna* itp.)

Dla wiadomości członków upadłego towa­
rzystwa kredytowego miejskiego we Lwowie. 
Trybunał kraj, jako handlowy lwowski zgodnie z wnio­
skiem ref. radcy Baucha powziął d. 2. bm. jednogło­
śną uchwałę, odmówić zatwierdzenia repartycji do­
płat, sporządzonej przez dyrektora adw. Bielińskiego i 
nie uznać zarazem kosztów, przez niego sobie naliczo­
nych w sumie około 35.000 zł. Wyrok ten ogłosimy, 
skoro będzie doręczony komitetowi obywatelskiemu, któ­
ry też będzie dalej czuwał, gdyż dr. Bieliński pójdzie 
zapewne na drogę rekursów, chociaż członkom upadłe­
go Towarzystwa, gdyby repartycja została zatwierdzoną, 
nie przysłużałoby już prawo rekursu i popadliby na­
tychmiast w egzekucję.

Aptekarzom przyznała ustawa pobieranie spiry­
tusu nieopodatkowanego. Pomimo poczynionych - 
(jeszcze we wrześniu 1888) podań o uzyskanie pozwo­
lenia na sprowadzanie takiegoż spirytusu, sprawa do 
dziś dnia jeszcze u nas niezałatwiona, podczas gdy w 
innych krajach koronnych załatwiono ją już w 
październiku zr. Nadmienić należy że płacić muszą 
aptekarze obecnie spirytus o 100 procent drożej do le­
karstw, a taksa lekarstw niepodwyższona. Zwracamy na 
to uwagę p. namiestnika jako prezydenta kraj. Dyrekcji 
skarbu. -

Jednorazowa nauka w szkołach żeńskich. 
Z rady szkolnej okręgowej otrzymujemy następujące za 
wiadomienie: Zgodnie z wnioskiem rady szkoln. okręg, 
zezwoliła rada szkolna krajowa na zarządzenie dla

Przygryzł usta, oko błysło mu gniewem bez­
silnym, czoło bardziej się zasępiło. Po chwili da­
lej mówił:

— Na kamienicy jest już zahipotekowanych 
27.000 talarów, a nie było ani feniga... to nie 
bagatela! Szczęście, że żona, dawszy mi raz pel 
nomocnictwo, nic nie wie... a tu trzeba jeszcze 
dom przyzwoicie prowadzić i Zuzię stroić, bo 
może jej się coś trafić... czasby już był dawno, 
trzydziestka minęła, a na domiar nieszczęścia, 
chorowita i nie bardzo urodziwa... źle, panie Ne­
pomucenie, bardzo źle!.. I gdyby mi chociaż ten 
łotr dał pokój.. ale nie, on mnie ściga, jak wróg 
zaciekły! I bądź tu uczciwym w takich warun­
kach, pracuj i poświęcaj się bezinteresownie... w 
dzisiejszych czasach tylko idjota może być tak 
naiwnym. Przecie pan Bóg na to stworzył słab­
szych, by ich mocniejsi zjadali... na świecie wszy­
stko się nawzajem pożera, takie jest prawo na­
tury, to prosta walka o byt! Cóż więc dziwnego, 
że gdy mój byt zagrożony, ja, broniąc się i o 
chleb walcząc, drugich zjadam... niechby się głu­
pcy nie dali! Trzeba jednak tę walkę rozumnie 
prowadzić, żeby nie wejść w kolizję z kodeksem 
karnym.

Urwał, ponieważ w tej chwili ktoś do drzwi 
głośno zapukał.

— Kto tam?
— To my. Nepsiu... wracamy z tumu i chce- 

my powiedzieć ci dzień dobry.
— Moje kobiety! — szepnął — trzeba to po­

chować.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

próby, aby w bieżącym roku szkolnym we wszystkich 
szkołach żeńskich miejskich tutejszego okręgu szkolnego 
odbywała się jednorazowa nauka szkolna bez uszczerbku 
godzin planem przepisanych. W skutek tego wyznaczo­
no na godziny końcowe przedmioty naukowe, które nie 
wymagają znaczniejszego natężenia umysłowego, a mia­
nowicie nauką kaligrafji, śpiewu, rysunków i robót rę­
cznych kobiecych. Następnie zarządzono, ażeby między 
god 2gą a trzecią, tudzież między trzecią i czwartą była 
przerwa nauki wynosząca 10, a między czwartą a pią­
tą 15 minut. Podając niniejsze zarządzenie do powsze­
chnej wiadomości, uprasza równocześnie rada szkolna 
okręgowa miejska wszystkich interesowanych w tej spra­
wie, aby zechcieli nadsyłać spostrzeżenia swe, o ile je­
dnorazowa nauka odpowiada potrzebom i życzeniom lu­
dności miasta Lwowa, a to celem orzeczenia, czy nie 
należało zarządzić i na przyszłość stale jednorazową 
naukę w szkołach żeńskich.

Bursy nauczycielskie. Zarząd głównego Towa­
rzystwa pedagogicznego ogłasza obecny stan funduszu 
burs dla dzieci członków Towarzystwa pedagogicznego 
za rok 1888. Fundusz rezerwowy wynosi kwotę 4126 
gid. 21 cnt., fundusz obrotowy 1921 gid. 59 cnt., a 
stan czynny majątku wynosi 5551 gid. 60 cnt. Na 
utrzymanie wychowanków w roku 1888 wydano kwotę 
846 gid. 50 cnt. Nie przystąpiły dotąd do Towarzy­
stwa burs oddziały: Bochnia, Borszczów, Brody, Brzo­
zów, Jarosław, Jasło, Krosno, Mikołajów, Mościska, 
Nowy Sącz, Nowy Targ, Radziechów, Sambor, Tłu­
macz, Trembo wla i Wadowice; — 22 oddziałów w tym 
względzie czynnych użebrało w roku 1888 na cele burs 
kwotę 316 gid. 25 cnt., zaś z koncertów, wieczorków 
i odczytów uzyskano kwotę 311 gid. 32 cnt.

Posiedzenie Towarz. przyrodników polsk.
im. Kopernika odbędzie się dzisiaj o g. 6. wieczo­
rem w sali XV. uniwersytetu (2 piętro.) Porządek 
dzienny: Sprawy Towarzystwa. A. Rehmann. O naj­
nowszych poglądach na systematykę organizmów. J. 
Olearski. O sprężystości aliażów. Łużne komunikacje.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa za­
liczkowego urzędników pocztowych z poręką nieograni­
czoną odbędzie się w niedzielę 24. bm. o g. 3. popol. 
w lokalu pocztowym pod 1. 25. ul. Sykstuska 2. pię­
tro (kurs pocztowy.)

Towarzystwo politechniczne. Walne zgroma­
dzenie Towarzystwa politechnicznego odbędzie się we 
środę 27. bm. o g. 6. wieczorem w sali Fizyki szkoły 
realnej (II. piętro.) Porządek dzienny: Zagajenie posie­
dzenia' przez prezesa prof. Frankego. Odczytanie proto­
kołu z ostatniego walnego zgromadzenia. Sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa za r. 1888. Sprawodanie ko­
misji lustracyjnej za r. 1888. Wybór prezesa, zastępcy 
prezesa, 7 członków zarządu i 3 zastępców, tudzież ko­
misji lustracyjnej z 3 członków i 2 zastępców.

Archikatedrze rk. we Lwowie przybył bardzo 
piękny pomnik dłuta rzeźbiarza tutejszego Tad. Barą- 
cza. Jestto biust śp. zmarłego w r. 1884 arcybiskupa 
Wierzchlejskiego z białego marmuru kararyjskiego, u- 
mieszczony w niszy z siwego marmuru krajowego. Po­
piersie jest wierną podobizną nieboszczyka, chociaż było 
robione podług fotogramu. Pomnik zdobiący wschodnią 
ścianę kaplicy Przenajśw. Sakramentu, ma napis łaciń­
ski: „Franciscus Xaverius Eques de Wierzchleyski 
* 1803 1884 f Archiepiscopus-Metropolita Leopolien- 
sis. 1860 —1884.

Ewubitor sublimis PETRI strenuus arcis...
Vere Bonus Pastor dux vigilans ovium 
Praeco Dei sermone gravi suavique salutis... 
Juste cni vatis concinit haec sacra vox“...
„Dilectus Deo et hominibus...... cujus memoria in 

benedictione est Eccl. XLV. 1.
Ad hocce Capituli Melropol. elogium posuit Patruo 

suo gratissimus Boleslaus Gaszyn Wierzchleyski 1888.
(Co znaczy po polsku:) Dzielny stróżu wspaniałe­

go grodu Piotrowego, Tyś był zaiste „Dobrym Paste­
rzem* i czujnym przewodnikiem swej trzody.

Tyś apostołem boskiego zbawienia, które przepo­
wiadałeś głosem poważnym a słodkim.

Tobie słusznie należą się owe święte słowa pro­
roka: „Ukochanyś od Boga i ludzi a imię Twoje bło­
gosławione jest. Eccl. CLV. 1.

Do tego napisu kapituły metropol. postawił ten 
pomnik swemu stryjowi najwdzięczniejszy Bolesław 
Gaszyn Wierszchleyski 1888.

Koszta pomnika poniósł właśnie brataniec niebo­
szczyka p. Bolesław W., właściciel Kabarowiec kolo 
Zborowa. Odsłonięcie nastąpiło wczoraj wśród nabożeń­
stwa, odprawionego przez arcybisk. Morawskiego w a- 
systencji kapituły i licznego duchowieństwa obu ob­
rządków.

Składki. Na sztandar narodowy Towarzystwa pol­
skiego w Budapeszcie, złożył p. Lisiewicz (po raz ósmy) 
1 gid.; na kościół św. Stanisława, tenże 1 gid.


